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Cel wycieczki: Ozorków 
Data: 7 lipiec 2001 
Uczestnicy: Paweł Radecki, Arkadiusz Rejter 
 
W Ozorkowie b�dzie parowóz, niesamowita atrakcja dla miło�ników kolei, a tak�e dla innych turystów. 
Przejazd zorganizowało pewne towarzystwo, niestety nie pami�tam jego nazwy, bardzo zaanga�owany w 
działalno�� na rzecz reaktywowania kolejki kro�niewickiej był Pan Józef Baraniak, prawdziwy entuzjasta i miło�nik 
kolei z Ozorkowa, b�d�cy przez chwil� członkiem naszego klubu. 
Drugim członkiem tego towarzystwa był Pan X, b�d�cy wła�cicielem firmy produkuj�cej okna itp. Nie wymieni� 
jego nazwiska, bo bywam czasami zło�liwy i nie b�d� go reklamował, Moim zdaniem, a nie jest to pogl�d 
odosobniony, cały ten szum był wywołany tylko i wył�cznie w celu reklamowania oleju nap�dowego, który 
sprzedawała oprócz okien, firma Pana X. 
Mniejsza o to, do��, �e w upaln� sobot� wybrałem si� korzystaj�c z usług naszego kochanego przewo�nika do 
Ozorkowa, w zasadzie tylko jako zdj�ciorób, w poci�gu spotkałem Arka jak zwykle z cał� rodzin�. 
Dotarli�my po oficjalnej godzinie przyjazdu poci�gu z Kro�niewic, poci�gu, którego jeszcze nie było, ale 
oczekiwanie na atrakcj� niecodzienn� min�ło szybko i oto w dali ukochany d�wi�k i zapach. 
Powoli zbli�a si� do stacji, pozwoliłem sobie zrobi� kilka zdj�� pod rz�d dokumentuj�cych t� wiekopomn� chwil�. 
W mi�dzyczasie zebrała si� poka�na grupa entuzjastów biegaj�ca w t� i z powrotem za parowozem, i ja z nimi 
biegałem, bo sympatycznie było, cho� a to zwrotnica nie chciała ust�pi�, a to w�� do nawadniania okazał si� by� 
za krótki itd. 
Woda nalana, popiół z paleniska usuni�ty, wywiady udzielone, mo�na rusza�, niestety nie ja, a mo�e to szcz��cie, 
�e nie pojechałem bior�c pod uwag� perturbacje, które nawiedziły wycieczkowiczów, o których wiem z doniesie� 
prasowych i ustnej relacji Arka, który odjechał z dziatkami i sw� białogłow� w sin� dal. 
Postaram si� moj� opowie�� uzupełni� w przyszło�ci po wysłuchaniu relacji Arka, dzi� drogi internauto słów tych 
niewiele starczy� ci musi. 
My�l�, �e mog� napisa� w imieniu wi�kszo�ci zebranych tego dnia w Ozorkowie, rado�� była dominuj�cym 
uczuciem i nadzieja, �e co� drgnie, �e w okolicach Łodzi b�dzie jaka� atrakcja turystyczna, �e nie jeste�my do 
niczego. 
Parowóz obleciał ju� skład i odjechał �egnaj�c si� z nami gwizdem i pióropuszem dymu. 
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Px48-1902 oblegany przez miło�ników i nie tylko 
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Bilety na przejazd poci�giem specjalnym 
 

 


